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Nominacja marsz. Piłsudskiego na inspekfora armji. 


WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wł.) W związ- 
ku z podpisaniem przez Prezydenta Rzplitej 
dekretu o utworzeniu generalnego inspekto- 
ratu sił zbrojnych spodziewany jest w dniu 
dzisiejszym Klekret, mianujący obecnego mi- 
nistra spraw wojskowych marsz. Pilsnd- 
skiego (generalnym inspektorem sil zbroj- 
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nych Rzeczypospolitej * 
Z tego powodu marsz. Pilsudski ustąpi 
ze stanowiska ministra spraw wojskowych. 
Dotychczas nie wie się kto obejmie tekę 
ministra spraw wojskowych, w każdym ra- 
zie wiadomość o tem, jakoby tekę tą mial 
objąć (gen. Rydz-Śmigly — jest nieprawdziwa. 
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Republika sowiecka na wulkanie. 


Bunty i walki wojsk bolszewickich. 


k 


WILNO, 6. 8. (A. W.). Donoszą tu z po-|choty. Część zbuntowinych kawalerzystów" 


graniczau, że w Mińsku wybuchły ponowne 
rozruchy spowodowane przez bunty . woj- 
skowe. Szczątki 1 pulku 7-ej dywizji samar- 
skiej kawalerji, które skupiły się na poład- 
niowy zachód od Mińska walczą z wysla- 
nymi dla ich rozbrojenia oddziałami pie- 


Zwinięcie Sekretarjatu ekonom. 
ministrów. 


WARSZAWA. 6. 8. (Tel. wł.). Istniejący 
w "Ministerstwie skarbu sekretarjat general- 
ny komitetu ekonomicznego ministrów zo- 
stal zwinięty. a agendy jego przejść mają 
do nowoutworzonego wydziału gospódarczóm 
społecznego w ministerstwie skarbu. 

Sekretarzem komitetu ekonom. mini- 
strów! ma być urzędnik, który będzie tylko 
protokolantem obrad komitelu. 

Wszystkie wspólne różnym minister- 
stwom sprawy gospodarcze mają koncen- 
trować się iw Prezydjum Rady ministrów! pod 
kierownictwem p. Stefana Skarzyńskiego. 
CZW PCIEBK S E o rat TEE K: 


FERJE W SEJMIE I SENACIE. 

WARSZAWA, 6. sierpnia. (Tel. wt). 
Dziś rozpoczęły się na dobre wakacje w 
Sejmie i Senacie. Posłowie i senatorowie 
rozjechali się; wyjeżdżają również marszał- 
kowie obu izb. 

W gmachu scjmowym przystąpiono do 
poważnych przeróbek budowłanych i do po- 
łączenia nowego gmachu sejmowego ze sta- 
rym. 

REZYGNACJA LLOYD GEORGE'A W SPRAWIE WY- 
JAZDU DO ROSJI. 


po walkach, które spowodowaly obustron- 
nie wielkie straty, została rozbrojona i ode- 
słana do Mińska. Pozostała część broni się 
w łasach przy czynnej pomocy okolicznych: 
chlopów. 


SPRAWA STREJKU GÓRNIKÓW ANGIELSKICH. 


LONDYN, 16.18: G/W.) Górnicy «w 
North Cumberland przyjęli propozycję ko- 
Ścioła (w roli pośrednika jako podstawę do 
dalszych rokowań. Rezolucje górników z 
innych okręgów oczekiwane są w Londynie 
najpóźniej w poniedzialek. Minister wojny 
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| w przemówieniu swem wygloszonem w West 


minster oświadczył. iż rząd nie domaga się 
poddania się górników, lecz pragnie rezo- 
lucji zadawalniających obie strony. 


LIFWINOW PRZEJECHAŁ INCOGNITO PRZEZ WAR- 
SZRWĘ. 

WARSZAWA, 6. sierpnia. (Tel. wl). 
Dowiadujemy się. że dzisiaj przejechał przez 
Warszawę incognito sowiecki zastępca ko- 
misarza dla spraw zagranicznych p. Litwi- 
now. 

P. Litwinow powracał z uriopu do Mo- 
skwy. Przybył do Warszawy o godz. 9-tej 
rano, a wyjechał 950. 


PAKT HANDLOWY FRANCUSKO-NIEMIECKI. 


LONDYN, 6. 8. (A. W.) Nowy pakt 
handlowy francusko - niemiecki witaja 
„Times“ z wielką radością, zaznaczając, że 
jest on zapowiedzią porozumienia się na te» 
renie politycznym, między obu państwami. 


BERLIN, 6. 8. (Pat). Telegr. Comp. do-|Słowa Brianda, że gabinet chce nietylko u- 
nosi z Londynu, że Lloyd George zrzekł się|trzymać dobre stosunki z Niemcami ale pra- 
zamiaru odbycia w: jesieni podróży do Rosjtjgnie je wzmocnić. wywołały w Niemczech: 


celem przeprowadzenia studjów nad tam- 
tejszymi stosunkami. 


bardzo przychylne wrażenie. 
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Marsz szlakiem kadrówki 
KRAKÓW, 6. 8. (Pat.) Dziś o godz. 3'15 


szlakiem marszu Kadrówki wyruszyło 70 
drużyn męskich o skladzie 910 ludzi i jedna: 
drużyna żeńska (8 osób). Wymarszowi przy- 
patrywali się goście zagraniczni oraz licz- 
nie zebrana publiczność. 

| "TORUŃ, 6. 8. (A. W.). Związek strzelec- 
ki okręgu toruńskiego wysłał na zawody. 
„Marsz szlakiem Kadrówki* 6 drużyn o łącz- 
nej sile 65 osób z Torunia, Grudziądza, 
Chelmna. Chełmży, Bydgoszczy i Inowroc- 
|lawia. Drużyny wyjechały do Krakowa. że- 
gnane na dworcu przez inspektora armji 
sen. ŃSkierskiego. Drużyny są znakomicie 
wyekwipowane i prezentują się dobrze. Na- 
leży zaznaczyć, że Strzelec na Pomorzu roz+ 
wija się szybko i zyskuje sobie sympatje 
miejscowego społeczeństwą. 
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ROZBICIE ROKOWAŃ CZESKO-WĘGIERSKICH. 
BUDAPESZT (6. 8. (A. W.). Rozbicie ro- 
kowań czesko - węgierskich wywołało przy 
gnębiające wrażenie wśród miejscowych ster 
gospodarczych. Wybuch ostrej wojny celnej 
między Gzechami a Węgrami zdaje sję nie * 
ulegać (wątpłiw ości. Nieustępliwe stanowisko 
rządu spotyka się ze strony ster gospodar- 
czych z ostrą krytyką. 
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SPRAWA GOSPODARKI MONOFOLU TYTÓNIÓWEGOÓ 

WARSZAWA, 6. 8. (AW). Raport komisji |ustra- 
cyjnej ustanowionej dja zbadania gospodarki mono- 
polu tytoniowego złożony został min. skarbu Klarne- 
rowi. Szczegóły raportu nie są (dotychczas znane. Ko- 
misja wystąpiła przeciwko gospodarce ośmiu wyż- 
szych urzędników oraz przeciw dyrektorowi monopolu 
Pcdkon.crskiemu i naczejnikowi wydziału gospodar- 
czego Szczapańskiemu. 


SKUTKI SENZACYJNYCH BREDNI. 

WARSZAWA, 6. sierpnia, (Tel. wl). 
Niedawno niektóre pisma w pogoni za sen- 
zacją podaly do wiadomości, jakoby na kre- 
sach zaszły wypadki cholery. Zmyślona ta 
wiadomość odbiła się echem zagranicą. 

Rząd rumuński zwróci! się z zapytaniem 
do rządu polskiego, czy wiadomość ta jesi 
prawdziwa, gdyż musiałby ewentualnie zam- 
knąć granicę. i 

Cholerą w Polsce zainteresował się rów- 
nież rząd angielski, który również wysto+4 
sowal do rządu polskiego zapytanie w tej 
sprawie, ' 

Oczywiście, że rząd polski zaprzeczył 
tym bezpodstawnym pogłoskom. 
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DYREKCJA KOPALŃ KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO 


KATOWICE 
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i detajlicznie na do- 
godnych warunkach 
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Z metod czarnej reakcji. 


„Gazeta warsz.“ napadła w ordynarny 
sposób na posła Antoniego Anusza, wska- 
zując m. in.. że on to zarzucił śp. Bazimie- 
rzowi Lutosławskiemu, że bawiąc w Rosji, 
stlatszował dokumenty, które wpadły w ręce 
bolszewików i tem naraził na śmierć braci! 
swych śp. Marjana i Józefa Lutosławskieh, 
a sam salwował się ucicczką. 


Dalej pisze „Gazeta iwarsz.', że poseł 
Anusz oszczerstwa tego nie odwolał, pomi- 
mo, że ks. Lutosławski zażądał tego wyra; 
Źnie. j 

W sprawie tej poseł Anusz ogłosil list 
otwarty, w którym wyjaśnia, że zarzuty, ja- 
kie stawial ks. Lutosławskiemu były zupeł- 
nie inne i że ks. Lutosławski zamiast wi 
owym czasie skierować sprawe w myśl re- 
gulaminu sejmowego do sądu honorowego, 
udal się na drogę sądową, gdzie sprawa ta 
nie została do tej pory wyświetlona. 

W ślad za listem otwartym posła Anusza 
został ogłoszony drugi, cickawszy jeszcze list 
otwarty, którego aulor Teodor Rawicz-Li- 
piński pisze m. in.: 

Chcę przypomnieć komu należy, że kiedy, 
w r. 1918 trzej bracia Lutosławscy, za znaną 
aferę ze sfalszowanymi dokumentami. dosta- 
li się na indeks bo'szewicki, jednemu z nich, 
księdzu, udało się ujść, pozostali zaś Marjan 
i Józef zostali uwięzieni. Nikomu nie było 
tajnem, że czeka ich wyrok śmierci. 

Sprawa była tak jasna, że sądy bolsze- 
wicdkie zignorowały wszelką procedurę w tym 
względzie i oskarżonym nie dano możności 
nawet formalnej obrony. 

W duszy Antoniego Anusza, któremu 
chodzilo nie o ludzi, a o pogwałconą kar- 
dynalnąa zasadę, powstał silny odruch pro- 
testu, mimo że Lutosławscy należeli do wro- 
giego mu obozu politycznego. Podjąl on 
heroiczne i usilne starania o danie oskarżo- 
nym jednakże możności obrony. Była na- 
dzieja wypuszczenia ich chwilowp na wol- 
ność za czyjąś solidną porękę. Wówczas A- 
"SARZE 
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A. CZECHOW. ? 


NOC PRZED ROZPRAWĄ 


SĄDOWA. 


(Dokończenie ). 


- Cóż z tego. że długa. Mamv przecież 
czas... Niech ją pan obejrzy... mój drogi pa- 
nie Muszę dodać, że leczy ją Szczerbiccow... 
Jest'to dobry czlowiek, ale... kto go tam wie... 
Nie wierzę mu. Poprostu nie wierzę. Widzę, 
że panu się nie chce, ale niech pan będzie 
tak dobry: niech ją pan zbada. Pan ją zba- 
da a ja tymczasem każę pocztmistrzowi na- 
stawić samowar... 

„Fiedia“ zaczłapal pantotlami i wyszedł. 
Udałem się za parawan. 

— IZinoczika siedziała na szerokiej kanapie, 
obłożona mnóstwem poduszek i starala się 
zastonić dekolt koronkowym kołnierzykiem. 

— Proszę pokazać język — zacząlem, 
siadając obok niej — i marszeząc brwi. 

Pokazala język, wybuchając śmiechem. 
Język był zwyczajny, czerwony. 

Zacząłem macać puls. 

— Hm... — zamruczalem, nie mogąc go 
odnaleźć. 


Nie pamiętam, jakiem jeszcze zadawał |szy się. ujrzał tysiąc wpatrzonych we mniejrozpocznie się mowa prokuratora. 


pytania. patrząc na jej śmiejącą się twa- 
rzyczkę. Wiem tylko, żem pod koniec tej 


nusz wystarał się o porękę zbiorową ludzi, 
którzy mogli liczyć na pewne względy ze 
strony władz, jako dawni działacze rewolu- 
cyjni, co w tym czasie jeszcze w oczach so- 
wietów miało pewiną wagę. Pierwszy, jako 
długoletni „katorżanin* podpisał poręczenie 
za Lutosławskich sam Anusz, o drugi podpis 
zwirócił się do mnie. Uważałem za dziwne. 
inieco podpisywanie poręczenia za ludzi, któ- 
rych miesumienne, niezdrowe i zgubne wpły- 
wy wśród uchodźtwia polskiego w Rosji 
awalczałem z całych sił. Zaimponowała mi 
jednak odwaga cywilna Anusza i zapal, z 
którym bronil sponiewieranej słusznej za- 
sady i bez wahania podpisalem. Trzeci pod- 
pisał mój towarzysz z Polskiej Partji Socja- 
listycznej, katorżanin Muszalski. Czynniki 
miarodajne przyjęły naszą gwarancję, uzna- 


| Warszawa, dnia 
oce ia". | 
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jąc nasze kwalifikacje rewolucyjne („ludi z 
bogatym rewolucyjnym proszłym'). Nie po- 
trzebuję zaznaczać, że taka akcja Anuszą 
przy lada łantazji jakiegoś sowieckiego dyg- 
nitarza, w owym czasie i przy ówiczesnych 
nastrojach bardzo latwo mogła go zmusić do 
podzielenia losu oskarżonych. 

Rozbilo się wszystko o nieugięty upór 
głównego prokuratora Sowietów! głośnego 
Mrylenki, który wręcz oświadczył. że Luto- 
sławscy niewątpliwie uciekną a on nie ma 
ochoty nas zamiast nich rozstrzeliwać... j 

W rok później miałem okazję wypadko- 
wego spotkania się z Krylenką i pobieżne- 
go przypomnienia sprawy rozstrzelanych 
braci. „Dziwna rzecz, jacy wy jesteście nai- 
wni! przecież ci ludzie nie zawahaliby się 
ani chwili, ażeby was poświęcić dła swego 
ocalenia, a zresztą czy wy wyobrażacie so< 
bie. że ktokolwiekbądź z nich zrobiłby coś 
podobnego dla którego z Was? 

Późniejsza działalność ksiedza Lutosław- 
skiego w kraju. ataki i napaści na posła 
Amusza prawicowej prasy za to, że ryzyko- 
wiał wlasna i towarzyszy głową na rzecz 
sprawiedliwości względem ich czolowych lu- 
tzi, przekonaly mnie niestety aż nadto. że 
słowa powyższe Krylenki były słuszne... i 


Teodor Rawicz-Lipińskt. 
2S 1926 r, 
EE M 


Co sie dzieje w Rosji. 


WARSZAWA, 6. 8. Według skąpych wia- (urzędników sowieckich 


domości. dochodzących z Moskwy. władze 
| dokonywują tum masowych aresztowań. Ro- 
jzeszla się również nieskontrolowana dotąd 


jpogloska o aresztowaniu Zinowjciwa. Nowy|sow 


szeł czeki oświadczył, że aresztowani zosta- 
ną oskarżeni o przygotowywanie zbrojne- 
go powstania przeciw obecnemu systemowi 
rządów. 


Aresztowania wywołały wśród wyższych 


panikę. Wielu z nich 
ucieka z Moskwy, ` 
Moskwa twierdzi, że wszystko w porządku. 

WARSZAWA, 6. 8. (A. W.). Poselstwo 
icckie w Warszawie przesłało prasie de- 
menti wiadomości o rozłamie w partji komu- 
nistycznej i termencie panującym w Rosji. 
Zaprzeczenie wszystkich wiadomości, poda- 
wanych zresztą w dużej części na podstawie: 
|prasy sowieckiej niema oczywiście znaczenia. 


9 osób zabitych w katastrofie automobilowej, 


ROTENBURG, (Niemcy) 6. 8. Onegdaj 
w nocy w drodze z Affenhcim do Bernheim 
limuzyna automobijowa. w której znajdowla- 
lo się 12 osób, runęła na zakręcie z pochy- 
iłości wysokiej na 30 metrów w dół, 
„na tor kolejowy, t'Wtejże samej chwili prze- 
|jeżdzala torem lokomotywa, która dokoń» 


djagnozy był już takim głupcem i idjota. 
że mi było zgoła nie do pytań. 
zasiadlem wreszcie w towarzystwie Zi- 
noczki i Fiedi do samowaru. Należalo jesz- 
cze napisać receptę, co też uczyniłem według 
wszelkich prawideł sztuki lekarskiej: 
Rp. Sie transit | 
gloria mundi 1 
aquae 0, 
Co dwie godziny po lyżeczce stołowe, 
Dla pani Sicłowej — dr. Zajcew. 
Rano. gdym już byl gotowy do odjazdu, 
z walizką w ręce żegnalem na zawsze no- 
wych znajomych. Fiedia, trzymając mnie za 
guzik od marynarki, wpychał mi w rękę 
dziesięciorublówike, tłumacząc: 

- Musi pan to wziąć. Przywyklem pła- 
cić za ikażdą uczciwą pracę. Pan się prze- 
cicż uczyl, pracować. Wiedza pańska zdo- 
byta jest krwawym potem. Ja to przecież 
Fozumiem... 

Cóż miałem zrobić. Musiałem przyjąć te 
dziesięć rubli. l 

Tak oto w ogólnych zarysach spędziłem, 
noc przed sądem. 

Nie będę opisywał wrażenia, jakiego do- 


moje miejsce na ławie oskarżonych. Zbła- 
dłem tyyko i zmieszałem się, gdym obejrzaw= 


roczu. A gdy powiodłem wzrokiem po sku- 
pionych, uroczyście poważnych twarzach sę- 


czyła dzieła katastrofy, miążdżąc wóz i nie- 
szczęśliwych pasażerów. Zginęło 7 dziew» 
cząt, jadących z wieczorku w Affenheim, szo- 
ter i żołnierz. Reichswehry. 

Przyczyną katastrofy było zepsucie się 
bremzy. 


dziów przysięgłych, odmówiłem tw duszy mmo- 
dlitwę za konających. A 
Nie jestem jednak w stanie opisać, a pań- 
[stwo nie wyobrażacie sobic nawet mego 
przerażenia, gdy podniosłem wzrok na stół, 
wzykryty czerwonem suknem i na miejscu, 
przeznaczonym dla prokuratora, ujrzalem.., 
Jak państwo sądzicie, kogo? „Iiedię“. Sic- 
dzial i coś pisał. Patrząc nań, wspomniałem 
pluskwy, Zinoczkę, moje badanie „doktor- 
skie” i nie mróz, lecz cały Ocean Lodowaty 
przeleciał mi po skórze. Skończywszy pi- 
sanie „Fiedia' podniósł na mnie oczy. Z po- 
czątku mnie nie poznał, lecz po chwili źre- 
nice jego rozszerzyły się, dolna warga ob- 
wisła... ręka zadrżała. Podniósł się wolno 
i wpil we mnie ostre. stalowk spojrzenie. 
Powstałem również, sam nie wiem dlacze- 
go i wpatrzyłem się weń uparcie. 
Podsądny. proszę powiedzieć swoje 
imię i nazwisko — zaczął przewodniczący, 
Prokurator usiadl i wypił pełną szklan- 
„kę wody. Na czolo wystąpił mu zimny pot. “ 
— A to będzie łaźnia — przeleciało mi 


Iiprzez myśl. i 


Jasnem bylo, że prokurator postanowił 


znałem, gdy otwarły się przede mną drzwi pmnie zgubić. Przez cały czas denerwował Się, 
sali sądowej, a woźny sądowy wskazał mijgrzebal w aktach, mruczał coś do siebie. 


Jednak... muszę kończyć... Piszę to wi 
sądzic, w czasie obiadowej przerówy... Zaraz 
Boże... 
co to będzie... 


Nr. 183 


Głosy 


Marsz szlakiem kadrówki. ' 


Legjonista polski, odziany w szary strze- 
lecki mundur wyruszył 6. sierpnia 1914 r. 
na bój ze światem — o Polskę. | 

Legjonistówi tych była garstka, która za- 
parła się siebie, pokonała w sobie wszelkie 
sprzeciwności i przeszkody w chiwiili kiedy 
świat z zapalał się wielkim płomieniem wioj- 
ny światowej, kiedy szło Polakom © Polskę. 

Tak, BR to garstka ludzi, ale wielka, 
silna i "potężna duchem, gdyż poczuła w 
sobic tchnienie nowego życia. pragnienie ty- 
tanicznego wysiłku i czynu, branie się za ba- 
ry z losem, poczuła w sobie wołanie usunie- 
tej z powierzchni życia politycznego Pol- 
Ski. która zbudziła się w duszach szarych 
żołnierzy legjonowych, żyła w nich, przema- 
mawiała do nich językiem 31. i 63 r., upo4 
minała się o swoje prawa do życia. 

Jakiego bolesnego samozaparcia się, ja- 
kiej siły poświęceń, jakiego morza polskiej, 
ludzikicj krwi musiało splynąć, by po- 
wstała ta, która nie żyjąc w rzeczyiwislości, 
żyła przecież w duszach maluczkich, któ- 
rzy pragnęli Polski i tego, by zostać w ca- 
łej pełni Polakami, ludźmi |... 

Ale 'wszystkie oliary, cała krew nie byla 
przelana daremnie. 

Dziś dwunasta rocznica wymarszu ka- 
drówiki, która z Polską na ustach i w „a 
ruszyła w' bój. 

Ale jak w każdym narodzie, tak i w pol- 
skim są olbrzymy i karły, jest "szlachetność 
ale i podłość, nikczemność  najwyższeg 
stopnia. 

Ludzie, którzy klaniali się w: pas dygni- 
tarzom trójzaborczym, którzy lizali buty 
różnych arów, kónigów i kajzerówi. któ- 
rzy nigdy o Polsce nie myśleli i marzyli jak 
sfora 'hyjen i szakali żerują w dzisiejszej 
Polsce i handlują świętościami narodo- 
wemi. - 

Pisma reakcyjne na kilkanaście już dni 
przed rocznicą 6-go sierpnia nie zawahaly 
się śliną i jadem plwać na przygotowania 
uroczystości legjonowych. 

„Głos Narodu“ w bezczelny sposób, po- 
zbawiony wszelkiego poczucia godności, pro- 
wadzi od szeregu dni kampanję antylegjo- 
nową. 

Przytączamy poniżej „kilka słów“ tego 
pisma, które świadczą ile w nich tkwi zlości, 
perfidji i kłamstwa: 


go 


„Dnia 6. sierpnia 1914 r. rozrzucili 
piłsudczycy następującą odezwę: 
„Polacy! W Warszawie utworzył się 


Rząd Narodowy. Obowiązkiem (wszystkich 
Polaków jest skupić się solidarnie pod Je- 
go władzą. Komendantem polskich sił woj- 
say ych mianowany został obywatel Józef 
Piłsudski, którego rozporządzeniom wszy- 
scy ulegać winni“ 

Na tej samej odezwie poniżej wydru- 
kowano, co następuje: 

„Z dniem dzisiejszym cały naród skupić 
się winien w jednym obozie pod kierow- 
nictwem Rządu Narodowego, Poza tym 
obozem zostaną tylko zdrajcy. dla których 
potrafimy być bezwzględni. — Komendant 
główny Wojska Połskiego, Józef Piłsud- 
Ski“. 

Dziś jest już znanem, że żadnego Rzą- 
du Narodowego w Warszawie w sierpniu 
1914 r. nie było i że nikt p- Piłsudskiego 

„komendantem polskich sil wojskowych“ 
nie mianowiał. f 

Jdk wiadomem jest i to, że arcsztowa- 
nie p. Piłsudskiego przez Beselera nasta- 
piło na żądanie własne Piłsudskiego („poż 
stanowiłem dzielić los swoich żołnierzy” 
—pisał p. Piłsudski dọ Beselera) wobec 
zupełnego bankructwa jego polityki, a nie 
było wywołane przez gen. Szeptyckiego, 
jak to p. Piłsudski iw: sali sądowej próbo- 
wiał insynuować 

Czy wobec powyższych 
ba jeszcze komentarzy ? 


„rewelacy j tóżes 


| uzyskać interwiew z największym politykiem wśród 


|niści albo piastowcy. Oni też przez siedm lat 


'|święte obietnice ajjantów nie zostały dotrzymane 
` Glos Narodu* jest głosem tej polskiej że Bejgja jest ofiarą niewybaczalnej niesprawiedliwości. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


prasy. 


polach stu bitew, i który swym czynem za- 
dokumentował w oczach całego świata 
niezłomną wolę Polaków do wydobycia się 
z więzów nitwoli. Pamięć tego dnia pozo- 
| stanic wyryta w pamięci calego narodu 

i dlatego obchód jego rocznicy nie może 
być ani partyjną, ami jednostkową uroczy- 
stością. ale należy do wszystkich Pola- 
ków. ,.W tym też duchu łączymy się z u= 
czestnikami obecnego zjazdu, w oddaniu 
hołdu i poległym na polu chwały bojow- 
nikom niepodległości — i tym wszystkim, 
(którym los szczęśliwy pozwolił dożyć ra- 
dosnego dnia odrodzenia, a którzy przez 


kanalji która przestaje już być polską. ą 
pozostaje tylko kanalją ostatniego rzędu, ga- 
tunku i jakości. 

Nawet „Czas“ organ konserwatystów, 
pisząc o rocznicy legjonowej nie może pomi- 
nąć sposobności by wyrazić, iż święto legjo+ 
nowe jest uroczystością całego po: 'Skiego na” 
rodu: | 

„Krwawo i dostojnie zabłysło bohater- 
stwo tego małego oddziału, który edt 
niósł przed sobą sztandar Polski — na 


Lo pan Paderewski powiedział o przewrocie majowym. 


Jeanemu 


swoje "męstwo i poślwiiccenie są tego odro- 
dzenia współtwórcami *. 


z paryskich dziennikarzy „udalo się“ |rozjania krwi, co nie było właściwością zamachu 
Pilsudskiego. 

—- Co do tego, co się stanie jutro, Bóg sam może 
to powiedzieć. Zresztą wie pan, że nie udziejam in- 
terwiewów. Poprzestaimy na tem, jeżeli pan po- 
zwoji. 

Pytja dejficka na trójnogu nie umiataby trafniej 


odpowiedzieć! 


grajków! p. Paderewskim. 
pyta? mistrza fortepianu: 
Jaki bęazie [os pańskiego kraju po zama- 
chu faszystowskim? 

— Faszystowski, faszystowski — odpowiedział 
| Paderewski. Najkierw faszyzni jest na prawicy. 
„| Następnie zamach sianu faszystowski odbywa się bez | 


„Fedonia' chciała rządzić Polską. 
1) Adamski Jan, zastępca generalnego dyrektora 


Jedno z pism zainteresowało się bliżej 
MELA stowarzyszeniem „Fedonia'. 
Przez siedm lat ministrami i wicemini- 
lmn spraw iwewinętrznych byli tylko chje- 
p... wego  —uowcWNEN==" a o. „BE wuj 
Minister belgijski obwinia Niemców. | 
BRUKSELA, 6. 8. Belgijski minister spraw za- 
gianicznych, Jasper, w mowie, wygłoszonej do za- 
stępców prasy zagranicznej, oświadczył, że trudności 
fimansowe, jakie Bejgja obecnie przechodzi, są na- 
stępstwem zuchwałego zamachu Niemców w r. 1914 
oraz zbrodni i ucisku, jakich się Niemcy dopuszczali 


w tymi kraju przez szereg lat. Jaspar podnióst, że 
i 


Ciekawy dziennikarz za- 


Siużby Zdrowia 2) Dr. Domański Ludwik, naczelnik 
z Wydziau administracyjnego Komisarjatu Rządu; 3) 
Dr. Dunikowski Jujjusz, były wiceminister spraw we- 
wiiętrznych, obecnie sędzia Trybunału Administracyj- 
nego; 4) Des Loges Ajeksander, były dyrektor depar- 
tamentu bezpieczeństwa, obecnie wojewoda slanista- 
wowski: 5) Eberhardt Maksymijjan, wiceminister Ko- 
lei; 6) Gawiński Stanislaw, radca w Generajnej Dy- 
rekcji Siużby Zarowia; 7) Dr. Górski Karol. naczejnik 
Wydziału 'prezydjajnego w Ministerstwie spraw we- 
wnętrznych; 8) Haliszek Roman, wielki mistrz loży 
Fedonji, naczejnik Wydziału prezyd. w Ministerstwie 
spraw wewnętrznych; 9) Horyszkiewicz Wiktor, in- 
spektor Służby Zdrowia; 10) Hnabner Zygmunt, były 
minister spraw wewnętrznyca, obecnie prokurator Są- 
du Najwyższego; 11) Jarmó!owicz Jam, były komisarz 
rządu na miasto Warszawę, obecnie sędzia Trybunału 
Aaministracyjnego; 12) Jaszczolt Władysław, nowy wo- 
jewoda tódzki; 13) Kozłowski Bojesław, dyrektor de- 
partamentu administracyjnego w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych; 14) Koncewski Stanisław, poseł na 
Sejm ze stronnictwa Piasta; 15) Kowajczewski Józef, 
naczejnik Wydziału higjeny społecznej w Generalnej 
Dyrekcji Administracji Służby Zdrowia; 16) Lemański 
Jan, poeta i radca minist. w Wydziaje prasowym w 
Ministerstwie spraw wewn.; 17) Lenc Konstanty, b. 
szef kancejarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej; 
18) Moidenhaner Józef, sędzia Trybunału Administra- 
cyjnego; 19) Nowodworski Leon, adwokat 'w Warsza- 
wie, były urzędnik w Ministerstwie spraw wewnętrz= 
nych; 20) Piwocki Stanisław, naczejnik Wydziału Sa- 
morząd: Powiatowego; 21) Prókji Kazimierz, st. re- 
ferent Ministerstwa spraw wewnęlrznych i powiernik 
mistrza Górskiego: 22) Rutkowski Leopold, naczelnik 
Wydziału politycznego w Ministerstwie spraw we- 
wnętrznych; 23) Sołtan Właaysław, były minister 
spraw wewnętrznych, obecnie wojewoda warszawski, 
jeden z założycieji Fedonji; 24) Swolkien Marjan, b. 
szef policji politycznej; 25) Śliwiński Jan, radca Mini- 
stejtstwa spraw wewnętrznych; 26) Dr. Weissbroda Wia- 
dysiaw, dyrektor departamentu saniorządowego; 27) 
Wroczyński Czesław, generalny dyrektor Służby Zdro- 
wia; 28) Zaremba Ernest, radca ministerjajny w Ge- 
nerajnej SĄ Służby Zdrowia. 


Znienawidzony faszyzm. 


PARYŻ, 6. 8. Włoski organ emigrantów „Corrie- 
re degi Halini“ podaje, że w czasie wizyty dwóch 
wioskich krążowników w francuskim porcie Brest so- 
cjajistyczny burmistrz miasta nie zgodził się na ofi- 
cjajne przyjęcie oficerów włoskich, ponieważ są oni 
reprezentantami włoskiego faszyzmu. Burmistrz wy- 
jaśnił, że zachowanie się jego nie jest skierowane ani 
przeciw judowi włoskiemu, ani przecjw vsobom ofi- 
cerów,. 


inapchali na wszystkie stanowiska urzędni- 
cze tylko swoich najzaulańszych ludzi Spry4 
ciarz Kiernik, będąc ministrem spraw wewt 
nętrznych, zamianował jednego piastowca, 
dr. Olpińskiego. wiceministrem, a dr. Gór- 
skiego zrobil naczelnikiem wydziału prezy- 
djalnego, czyli niejako nadzorcą wszystkich 
urzędników iw ministerstwie, w województ- 
wach, w aA „af i w policji. Wszystkie 
akta do ministerstwa z ministerstwa, PU 
stkie mianowania, WA przenoszenia il 
usuwania urzędników musiały przechodzić 
przez jego ręce. Ten dr. Górski pod osloną 
wiceministra Olpińskiego złączył wszystkich 
urzędników chjeno-piastowskich iw tajne to- 
warzystwo pod nazwą „Fedonia*, dla wzaę 
jemnego. popierania się, a dla usuwania i 
niszczenia każdego urzędnika, któryby się 
odważył nie być im ślepo posłusznym. 

Po przewrocie majowym minister Mlo- 
dzianowski już po kilku dniach urzędowa- 
bia wyrzucił wiceministra Olpińskiego. Na- 
stępnie przeniósł owego prezesa „Fedonji”, 
Górskiego z prezydjum na inne stanowisko. 
Ale to nie pomogło. Spiskowcy czynili mi- 
nistrowi tem większe jwistręły i trudności, 
dali hasło do biernego oporu, a o każdym 
kroku i wniosku ministerstwa zawiiadamiali 
przez gazety wszystkich urzędników. Nastał 
niejako powszechny strajk urzędników ad- 
amii acyjnych i policyjuych. Aż wreszcie 
31. lipca minister Mlodzianowski wyrzucil 
zupelnie z ministerstwa wszystkich trzech 
naczelników: „Fedonji”, t. j. Górskiego, Dwoń 
skiego i W ańkowicza. Czy to wystarczy i po4 
skutkuje Y 

Spis członków tajnego stowarzyszenia 
„Fedonji* jest następujący: 


Nowiny z dnia, 


Lwów, dnia 7 sierpnia 


DILLING A NIE DISŁING. Wczoraj podaliśmy 
notatkę o uwolnieniu Rudolfa Diqinga od zarzulu o- 
szustwa, Wskutek pornytki drukarskiej zostało wy- 
arukowane jednak R. Disling, zamiast R. Dilling. 


NIEWYGODNA IM TARYFA. Rzeźnicy odbyli 
wczoraj wieczór narady w lzbie rękodziejniczej, przy- 
czem uchwacjii rezolucję, w której domagają się znie- 
sienia taryfy na mięso, wędliny i tłuszcze, grożąc w 
ciwnym razie wstrzymatiż się z wyrębem mięsa. 
Groźhy ich nie są tak siraszne, gdyż obecne paskar- 
skie ceny usiemożliwiają nabywanie mięsa szerokim 
koiom ludności. ( 

Wiadzę winny jednak, podobnie, jak to zdarzało 
się wiejokrotnie w Warszawie i w innych miastach, 
postąpić paskującymi rzeźnikami po myśli ustawy; 
Szajki spekuantów należy umieścić w kryminałe. 

KŁOPOTY LWOWSKICH KOMUNISTÓW. Jak 
wiadomo, komuniści w bojszewji przeżywają obecnie 
wieje kłopotów. Los nie szczędzi kłopotów i lwow- 
skim ich |pop]ecznikom. Między innymi zmartwienia- 
mi, kłoroczą się oni, aby nie zaginęła pamięć o 
Naftajim Botwinie, rozstrzelonym za zabójstwo Cech- 
nowskiego. Przedostatniej nocy, jako w przeddzień 
egzekucji B., porozwieszałi oni napisy w różnych 
częściach miasta na cześć komunistycznej zachodniej 
Ukrainy i Botwina., W uj. Szpitalnej umieszczono 
również tablicę z napisem: „Ulica Botwina“. 

Przyczyniło to nieco kłopotu policji, Która tru- 
dzita się następnie niszczeniem tych napisów. 

CENY ZBOŻA UŁEGŁY ZNIŻCE. W ostatnich 
armiach załamaia się Spekujacja hurtowników i pro- 
aucentów ropnych., Ceny zboża, wyśrubowane w pa- 
skerski sposób, nie utrzymaiy się i jest spodziewana 
daisza zniżka. Wczoraj nolowano na gieldzie zbo- 
żowej cenu szacunkowe bez transakcji: pszenica z na- 
tychniastową dostawą 42, owies 27-—27,50, żylo no- 
we 28,25 zł. 

Pzskarze, wykorzystując poprzednią tendencję 
zwyżkową cen zboża, poczęji uprawiać lichwę przy 
Spizedażu pieczywa, Wczoraj pobrano w Sklepie pod 
firmą „Smakosz“ przy pl. Jura 70 gr. za 1 kg. bo- 
chenek żytniego chleba. Oadział poiicji dla waiki z 
iohwą winien stiumić te próby poawyższania cen chle- 
ba i mąki, | 

TRUŁA SIĘ POLITURĄ. 50-]eimia Janina B., zam. 


Z 


rzy uj. Jozafata l. 9, usitowała wczoraj struć się 
pojiturą, siużącą do odświeżania mebli. Pogotowie 
rat, po przepłukaniu żolądka, pozostawiło ją w o- 


piecz aon:owej. Powodem desperackiego kroku były 
niesnaski: małżeńskie. e 

ZADUSZENIE SIĘ DZIECKA. W mieszkaniu Wto- 
dzimierza Zakjińskiego, przy ul. Paulinów 1. 16, po- 
zosiawiony bez nadzoru 6-miesięczny syn wspomnia- 
nego, zdolal odwrócić się twarzą do poduszki. Nie- 
szczęsne dziecko, jeżąc w tej pozycji, ulegio udusze- 
niu się, niż mogąc oddechać. Lekarz miejski dr. Kie- 
larrowski poleci: zwłoki odstawic do Instytulu medj- 
cyny sądowej. i 

OKRADAŁ GOŚCINNYCH GOSPODARZY. Jan So- 
roczyński nocowa! przed trzema tygodniami wraz z 
synem u Stanisława Lewandowicza, zam. przy ul. Za- 
marstynowskiej, przyczem skradł rzeczy wartości 80 
ztotychi. 

Onegdaj przyjęia go na nocieg Ksenia Horyń, 
zam. przy ul. Korzeniowskiego. Soroczyński popełnił 
równiez kradzież na szkodę Horyniowej. Powiadomjona 
o tem pojicja osadziia w areszcie złodzieja. 

OKRADZENIE SELEPU TYTONIOWEGO. Wczo- 
raj w nocy złodzieje otworzyli roletę sklepu tytonio- 
wego Mojżesza Getreua przy uj. Trzeciego Maja, po- 
czem po wybiciu szyby w arzwiach, dostali się do 
wnętrza, Łupem włamywaczy padł tytoń i pajieno- 
sy, wartości ő tys. złolych oraz 20 zł. w golówce. 
Kradzież ta, dokonana przy pryncypanej ulicy. świad- 
czy, iż stan bezpieczeństwa w mieścje szwankuje fa- 
tainiej. 

SZALENIEC Z SIEKIERA NA DWORCU KOLE- 
JOWYBM. Wczoraj wieczorem wpaał na dworzec w 
Persenkówce jakiś umysiowo chory, który iwywijając 
siekierą, krzyczał, że wszystkich zamorduje. Wszyscy 
tu obecni rozbiegli i poukrywali się wśród pop!o- 
chu gdzie tyjko mogli. Powiadomiona o tem telefo- 
niczaie lwowska policja wysiała konny oddział poste- 
rurkowych w celu ujęcia szaleńca, 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 183 


KXatastrofy. 


UPADEK SAMOLOTU. | i k GWAŁTOWNA BURZA. 
WARSZAWA, 6. e (AW). W BERGE MARZĘ LONDYN, 6. 8. (Pat). „Daily Mail dos 
wy, na szosie gdańskiej koło wsi Czapłe rozbił sięjngsi z Tokio, że nad miastem Akita przeszla 
z powodu nigły samojot wojskowy. Pilot sierżant Del-|njiczwykle gwaltownu burza, która znisz- 
czer ocajał i czyła 4.000 domów i kilka tysięcy akrów 
OLBRZYMI CYKLON. pół (kukurudzy oraz uszkodziła silnie linję 
NASSAU, (wyspa Bahamas). 6. 8. (Pat.). |kolejowa. i 
Cykton, który szalal tu w ostatnich dniach, l i 
spowodował śmierć 75 osób, nie licząc tych: ZBTONIĘCIE OKRĘTU. 
które zginęły na morzu. Wyspie nie zagraża j KONSTANTYNOPOL. 6 8. (Pat). Pa- 
glód. | rowiec francuski „Lotus“ zderzył sie w po- 
ZERWANIE TAMY. ibliżu wyspy Mitilene z tureckim statkiem, 
NOWY JORK, 6. 8. (Pat.). Jak donoszą handlowym, który wskutek tego poszedł na 
„Hankou“ w Chinach, rzeka Jan Tse Kiang dno. 7 marynarzy utonęło, innych wyratował 
zerwała tamy w południowo - wschodniej, Lotus“. Po przybyciu parowca do Konstan- 
części prowincji Hupch i zalala przestrzeń |tynopola. prokurator wydał rozkaz aresz- 
2.000 mil kwadr. towania oficera straży okrętowej. 


Znowu katastrofy w Tatrach. 


ZAKOPANE, 6. 8. Dwaj akademicy 2;kowskiego poważny. 

Warszawy, Iktórzy wyruszyli na Kvvcięczkę ZAROPANE 6. 8. Dziś o -tej po poł. 
na Ortą Perć w czasie wspinania się po,znaleziono pod Mnichem okolo Morskiegó, 
niebezpiecznym jgzymsie, spadli w przepaść, ' Oka zwłoki turysty. Okazało się, że jest ta 
Jeden z nich Gutkowski Tadeusz wskutek, Wilhelm Grzegorczyk, kupiec z Królewskiej 
potluczenia odniósł ciężkie rany, drugi Iżej- | Huty. Przyczyny śmierci dokładnie nie 
sze. Pogotowie ratunkowe przywiozło  0- stwierdzono.  Najprawdopodobniej śmierć 
bydwu studentów do Zakopanego. Stan Gut- nastąpiła wskutek udaru sercowego. 


Zderzenie dwu pociągów pod Rzeszowem. 


LWÓW. 6. 8. (Pat). Dyrekcja koleji we]ji 4 wagony osoboświe zostały uszkodzone. 43 
Lwowie komunikuje: ‘| podróżnych zostało rannych, z tych jedna 
Dzisiejszy pociąg osobowy Nr. 22, który |ciężko. Komisja dyrekcji koleji w Krakowie 
odszedł ze Lwowa o godz. 7,45 rano. przy|jest jnż na miejscu i prowadzi dochodze- 
wjeździe do stacji Rzeszów najechał na ta-|nia co do przyczyny wypadku. 
bor przetokowy. Parowóz wagon służbowy : 


| SE 


Auto roztrzaskane przez wozy tramwajowe. 


Jan Terlecki, kierował wiczoraj przed-|zgniotły i roztrzaskały samochód. Równo- 
poludniem autem Nr. 7413, będącym wła-|cześnie jednak i oba tramwaje zostały fatal- 
snością W. Borynka. W ul. Słowackiego Ter-|nie uszkodzone. Następstwem tego karam- 
leeki, chcąc wyminąć jwlozy tramwajowe | bolu było wstrzymanie ruchu tramwajowego 
Nr. „1“ i nd“ idące w dwóch przeciwnych |przez czas dłuższy. 

lawirował tak nie [ortunnie, że Na szczęście obeszło się bez wypadku 


kierunkach 
re zupełnie |w ludziach. 


dostal się pomiędzy te wozy któ 
FA EIET ERIEN N TRE 


a 


KONKURENCI BANKU POLSKIEGO. W Krako- 
wie aresztowa'a poiicja Wincentego Kiuskę, który spo- 
rządziwszy Sobie kijka gipsowych form, wykonywał 
w Gużej ilości monety 2-zlotowe. 

Józefa Hajdoszówna, zam. we Lwowie, zdepo- 
nowała w policji fałszywą monetę 2-złotową, którą 
otrzymaia od N. Schpringerowej, zam. przy ul. Frie- 
drichówi. 


OKRADZENIE MLECZARNI MIEJSKIEJ APRO- 
WIZACJI. Onegdaj o Świcie włamali się złodzieje do 
kjosku Miejskiej aprowizacji, na pl. Bema, przyczem 
skraaji wagę stoiową, 9 kg. masła i bańkę ze śmie- 
taną. Szkoda wynosi 250 zł. i 

OTWARTE OKNA UŁATWIAJĄ KRADZIEŻE. 
Nieznany osobnik dosta! się nocą przez otwarte okno 
do parterowego mieszkania Kazimjerza Kasztelewicza, 
przy u. Lenartowicza |. 116. Z!odziej zdołał skraść 
tylko zegarek z lańcuszkiem, gdyż został spłoszony 
przez poszkodowanego. 

Tej samej nocy dostał się również jakiś osobnik 
przez otwarte okno do mieszkania Zygmunta Pfaua, 
przy ul. Zygmuntowskiej. Tu również zdołał skraść 
tyiko zegarek, albowiem został przepędzony przez 
obuazonych domowników. 

PRÓBOWAŁ SZCZĘŚCIA W ZBOISKACH. Jan 
Michajski postanowił próbowac szczęścia tym m 
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SPRAWA NIEMIECKICH MAREK. W sali Domu 
Naicdnego w niedzielę, 8. sierpnia br. o godz. 11-tej 
gtzecpołweniem wygłosi p. Niewiadomski delegat Zwią- 
zku odcząt w Sprawie odszkodowania przedwojen- 
nych marek niemieckich. 
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[x| NADESŁANE. 


poza obiębem Lwowa. Wybrał się przeto do Zboisk r x 
i tu wyważywszy okno w aomu gospodarza Kazimie- | (Zato ruBrykę maijan a 5 9 
rza Wijka, skraał zegarek i buty. Poszkodowany udał! _ ; i 


się wczoraj na pl. Solskich w celu odszukania z:o- | Dr. F ranc i sz ka | e Zo b an 


azieja. Tu spotkal Michajskiego w chwili, gd oszu- m 
i P suk Pa || powróciła 


ordynuje w chorobach dziecięcych 


kiwa! kupca na skraazione buty. Wilk, zadowolony t, 
z tego spotkania, ujął za bary złodzieja, odebrał mu q1 

wewn. od 3 do 5 pop. Teatyńska 37. 
Telefon 57-90. 


buty, skonfundowanego zaś wiamywacza oddał w rę-ll 
ce policjanta. y 
PRZEBEAŁA SIĘ W OWCZĄ SKÓRĘ. Teresa a 
Kiosówna, służąca, zam. przy ul. Leona Sapiehy, do- x » gr 
niosła pojicji, że przyszła do niej jakaż około 20- Odpowiedzi Redakcji. 
letnia kobieta, która rozpowiedziaia, że Służyła u 
krewnej ctrjebodawczyni siużącej. Kobieta ia korzy- Autorowi korespondencji p. t. „Stosunki w wię- 
stając z chwilowej nieobecności Kłosównej, skradła ĵ zieniach“, Korespondencji anonimowych nje przyjmu- 
na jej szkoaę ubranie, wartości 118 zł. i zbiegła. Po-|jemy. Wszejke informacja czy też zażalenie musi być 
szkocowana podata, że złodziejka ma bliznę na pier- | podpisane (jedynie dla wiadomości Redakcji) nazwi- 
siach, guz na szyji, u prawej zaś ręki nie i pocającego wraz z załączonym adresem, 
palca wskazującego: —;;; 
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Nr. 183 „DZIENNIK LUDOWY.“ 


Polska gedzi się na niesfałe miejsce w bidze Narsdów? 


BERLIN, 6. 8. „Vossische Zeitung“ w 


W poczuciu odpowiedzialności swej dotych- 
artykule wstępnym zajmuje się postulatami|czas rozumnej polityki min. Zaleski nie bę- 
Polski dotyczącemi stałego miejsca w Ka-;dzic obstawal przy stałem miejscu w Radzie 
dzie ‘Ligi i pisze, że na zapytanie, czy Polska dla Polski. Gorzej będzie z Hiszpanją. Jed- 
i Hiszpanja zgodzą się na niestale miejsca |nak Polska i Hiszpanja wogóle zapominają, 
w Radzie, należy odpowiedzieć, że z dotych:jże na niestałe miejsca z gwarancjami mo- 
czasowych rokowań z Polską wi tej sprawie |carstw (kilkakrotnego wyboru Polski i Hisz- 
można było odnieść wrażenie, iż Polska, |panji do Rady nie zgodzą się Niemcy i ich 
mimo formalnego utrzymania swoich postu- | sojusznicy, Słowem problem ten dotychczas 


latów w sprawie stałego miejsca w Radzie, > 
JEST BLISKA ZGODY NA NIESTAŁE 
MIEJSCE. 
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Azia dla 


LONDYN, 6. 8. Z Nagasaki aonoszą: Odbywa- 
jący się tu oa kilku dni kongres panazjatycki uchwa- 
lit między innemi założenie panazjatyckiego Banku i 
budowę azjatyckiej kojeji oraz zaprowadzenie współ- 


nej mowy dja wszystkich azjatyckich narodów. W kwe- | 


stji wspójnej mowy mimo diugiej dyskusji nie osią- 
gnięto porozumienia, Esperanto oarzucono jednomys|- 
nie jako mowę rasy bialej, Wrogie dja Japonji stano- 
wisko, jakie zajęli delegaci chińscy, Spowodowało 
trzech japońskich delegatów do opuszczenia kongresu. 
Wniosek o przeniesienie kongresu do Tokio został od- 
rzuccny. { 

LONDYN, 6. 8. Biuro Reutera komunikuje z To- 
kio: Dyrektorami nowego Związku azjatyckich naro- 
dów wybrane 2 Japończyków, 2 Chińczyków, 2 Hin- 
dusów i 1 przedstawicieja wysp Fiipińskich. Naj- 
bliższy kcngres odbędzie się w Pekinie. 


pm NN W WAY 


iyanazjatycką ideę jako środek presji 


nie został jeszcze rozwiązany. 


Azjatów! 


Na ostatniem posiedzeniu delegat chiński posla- 
wil wnicsek, aby Związek panazjatycki popierat prze- 
| Aa dążenie Indji do uzyskania niepodje- 


lgiości, przez to bowiem wpływy Zachodu zostaną au- 


tomatycznie usunięle. Naa wnioskiem odbędą się pó- 
jźniej tajne narady. 


t Z Szanghaju zg!oszono protesty przeciw konfe- 


j rencji panazjatyckiej z uzasadnieniem, że zorganizo- 
| wala ją Japonja dja swych osobistych celów. 


KONGRES PANRZJATYCKI ZOSTAŁ ZERWANY, 

LONDYN, 6. 8. (Pat... Kongres panazjatycki w 
| Nagasaki został wczoraj po trzydniowych obradach 
| zamknięty, nieosiągnąwszy rezujtatu. Powodem lego 
i było usiłowanie chińskiej delegacji, by ‘wykorzystać 
i agitacji prze- 
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ciw Japonji. 
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Sytuacja strejkowa w Łodzi. 


WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wt.). Długotrwa | 2-ej. 


le obrady delegatów Związków i Komitet 
Strajkowego w Lodzi zakończono onegdaj ó 
północy przyjęciem uchwały, odraczającej 
rozpoczęcie strajku z czwartku zrana ną 
godz. 2 po poł. 

Odroczono strajk dla umożliwienia p. 
wice - wojejwodzie Ossolińskiemu odbycia 0- 
statnicj konferencji porozumiewawczej z 
pracodawcami. 

Zwołana na godz. 12 w poł. do woje- 
wództwa konferencja nie dała żadnych re- 
zultatów. 

Pracodawcy sprzeciwiali się wszelkim 
próbom kompromisu, akcentując swe nie- 
przejednane stanowisko wobec pracowników 


| 


Niezwlocznie potem iwiydane zostały 
przez Kom. Strajkowy zarządzenia rozpo- 
częcia strajku. 

O godz. 2 m. 15 porzucili pracę wszyscy 
pracownicy Magistratu, Gazowini, tramwa- 
jów miejskich, kolejek dojazdolwiych i rzeźni 
miejskiej. 

Pozostawiono na stanowisku dozorców. 
mienia przedsiębiorstw i niektóre agendy, 
Wydziału Opicki Społ., jak pielęgniarki do- 
mów wychowawczych i szpitali. 

Zależnie od rozwoju wypadków porzucą 
w dalszym ciągu pracę: pracownicy telefo- 
nów i telegrafu oraz elektrowni. Dziś rang 
strajkowało razem 10.000 osób. : 

Porządku nigdzie nie zakłócono. Nastrój 


i Zw. Zw. Konferencję przerwano o godz.lw mieście b. poważny. 


Manifestacie bezrobotnych w Berlinie. 


BERLIN, 6. 8. Przed urzędem pośred- 
nictwa pracy doszło do rozruchów wśród 


rozpędzić tlum pałkami gunowemi, przy- 
czem aresztowano kilkanaście osób. Ulice 


bezrobotnych. Tłum zaatakował pełniącego |prowadzące do urzędu pośrednictwa pracy 


służbę policjanta, który niezwłocznie za- 
alarmował oddział policji. Policja usiłowała 


Liga przeciw terrorawi w Rumunji. 


zostały zamknięte. 


walk ideji i ideologicznych dyskusji uży- 
wa się jako środków nawrócenia wic- 


Liczna grupa intelløktualistów, wybił- |zienia i tortur. W pamięci ogólu żyją jeszcze 


nych uczonych, pisarzy, profesorów uniwer- 
sytetu wspólnie z osobistościami z parlji so- 
cjalistycznej założyla „Ligę przeciw terro- 
rowi w Rumunji“ i wydala odezwę, piętnn= 
jącą barbarzyńskie metody rządu rumuń- 
skiego. W odezwie tej czytamy: 

„Wbrew wszelkim ustąwom konstytucyj- 
nym i wszelkim obowiązującym prawom, 
stosowany jest w Rumunji system rządów] 
wyjątkowych wobec wszystkich, którzy są 
odmiennych politycznych, 
ligijnych przekonań niż stery rządzące. Nie 
uznaje się tu ani wolności słowa, ani prawa 
stowarzyszeń i zgromadzeń, prawa bronie- 
nia się przed sądem ; nie uznaje się wolności 
indywidualnej ani nawet (wolności sumienia, 


Przeciw obywatelom odmiennych ety€z-| 


nych, politycznych albo religijnych zapatry- 
wań podjęto kampanję, mającą na celu nie- 
tylko ich moralne ale i fizyczne zniszczenie. 
Bronią do tego używaną jest terror. Zamiasl 


socjalnych czy re-; 


„manifestacji ik 


wypadki ostatniego czasu, setki uwięzionych, 
torturowanych i obdzieranych z godności 
ludzkiej. których potem dla braku wszelkiej 
winy musiano uwolnić. „Wrogowie publicz- 
nego porządku”, „buntownicy“ oto są 
formuły, które umożliwiają wszelkie bezpra- 
wie, wszelką samowolę, każde barbarzyń- 
stwo.. 

Odezwa nawolnje uświadomiovych de- 
mokratycznie obywateli Rumunji do zacią- 
gania się w szeregi Ligi. 
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- Walki religijne w Meksyku. 


(MEKSYK. 6. 8. (Pat). W Tuadalajara, wł 
czasie walk, które się wywiązały między 
żołnierzami a katolikami, 6 osób zostało za- 
bitych a 14 ranionych. W Torreon podczas 
atolików zabito jedną osobę, a 


8 raniono. W mieście Meksyk bandyci pod 
pretekstem ideowym "terroryzują kobiety, 
zrywając im medaljony i krzyże srebrne. 
W kołach handlowych wyrażają obawę co 
do następstw bojkotu, ogłoszonego przez ka- 
tolików. 
| | ran | u n 

poczysłości legionowe w Wazszawie. 

WARSZAWA, 6. 6. (Tel. wł). Uroczy- 
stości legjonowe w Warszawie, odbyte z 
okazji rocznicy 6-g0 sierpnia 1911 r. i po- 
łączone z rocznicą stracenia na stokach Cv- 
tadeli Romualda Traugutta — rozpoczęły 
się o godz. 6-tej wiecz. tlumną zbiórką ma- 
nifestantów u stóp Krzyża Traugutta. 

Na miejscu zbiórki przemawiał prezes 
Zw. Inwalidów, p. kikiewicz, poczem mä- 
nifecstanci ruszyli pochodem ku placowi Sa- 
skiemu. 

Na placu Saskim zatrzymano się, w celu 
zloženia wieńca na Grobie Nieznanego żŻol- 
nierza. Na wieńcu widnieje napis: „Poleg 
lym za Ojczyznę — legjoniści polscy". 

Po odegraniu przez orkiestry Hymnu 
Narodowego, ruszył pochód ze śpiewem 


„| Brygady i okrzykami na cześć Marszałka 


Piłsudskiego — pod Tablicę Kadrówki. Fam, 
przemawiał pos. Anusz, poczem uroczystość 


zakończono — odegraniem Hymnu Narodo- 
wego. | . 


Wieczorem. w szczelnie wypełnionej sali 
Filharmonji odbyła się uroczysta Akadem ja 
-- któwa zagaił pos. Miedziński, jako prezes 
Warszawskiego Okręgu Zw. Legjonistów. 


Prace sanacyjne rządu francuskiego 
PARYŻ. 6. 8. (Pat). W Izbie deputowa- 
nych rozpoczęla się wczoraj o godz. 23 dy- 


|skusja nad projektem ustawy dotyczącym 


stabilizacji walutv Irancuskiej. Poincare, u- 
zasadniając projekt, oświadczył, iż nie prze- 
widuje on bynajmniej inflacji ani nie zmie- 
rza do naruszenia zapasów Banku Fran- 
'cuskiego. Rząd będzie się uciekał do zacią- 
gania kredytów zagranicznych dopiero po 
podniesieniu kursu i po umocnieniu stanowi- 
Ska Francji wobec zagranicy. Wreszcie Po- 
incare w związku z wiymienionym projektem 
postawil kwestję zaułania. 


= 
Manjak z Doorn. 

Herman Bernstein, autor dzieia „Droga do po- 
koju“ otrzyma! od b. cesarza Wiļhelma z Doorn na- 
stępujący list: 

„Jedyną dioga do pokoju to uznanie, że 
Niemcy absolutnie nie ponoszą winy za wojnę świa- 
tową, obajenie bezwstydnie Niemcom narzuconego 
traktatu w ersajskiego oraz reslauracja Niemi2c jako ce- 
„sarstwa z ich cesarzem na czeje. Bez wypełnienia tych 
warunków nie będzie nigdy pokoju. Niemiecki cesarz 
wiedział, jak ma przez 30 jat strzedz pokoju i z Bożą 
ponoc potrafi go nadd; utrzymać. Z najwyższego roz- 
kazu jego Ces. Mości cesarza i króka podpisany 
hr. Fir.ckenstein". 

Manjak z Doorn, nad którym cały świat już 
dawno przeszedł do porządku dziennego, roi ciągle 
jeszcze o powrocie. 


Przewilekły zatarg we fabryce 
papieru w Jeziornie. 


WARSZAWA. 6. 8. (Tel. wł), W dniu 
dzisiejszym wozpoczęły się w Ministerstwie 
pracy i opieki spol. rokowania między ro- 
botnikami. a właścicielami fabryki papieru 
w Jeziornie. Zarząd fabryki chee zwolnić 
150 robotników : 100 rob. zaraz, a 50 po pewi 
nym czasie. Zarząd oświadczył, że wypłaci 
zwolnionym dwutygodniowe odszkodowanie 
pod warunkiem, iż zwolnieni opróźnią zaj- 
mowane przez nich micszkania iabryczne. 

Robotnicy oświadczyli, że na te propo- 
zycje się nie mogą. i 

Delegacja robotnicza, która dziś była w 
Warszawie zwróciła się z memorjałem do: 
prem. Bartla w sprawie uruchomienia fa- 
bryki, nieczynnej już od 11 tygodni. 
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__ „DZIENNIK LUDOWY“ 


Kr. 183 _ 


Bojówkarze piastowscy przeciw małorolnym. 


Z Zw. zawodowego robotników rolnych, oddział 

Rzeszów, otrzymujemy następującą korespondencję. 
RZESZÓW, w sierpniu. 

Z powodu ożywionej działajności związku zawj, 
robotników rolnych na terenie powiatów: kańcuckie- 
go, Rzeszowskiego, czego rezultatem jest nietyjko or- 
ganizoewanie służby aworskiej aje również i mało- 
rojnych wiościaa w związku, tutejsi panowie pias- 
towcy nie posiadają się ze złości i grożą terrorem 
funkcjonarjuszom Związku Rob. Roln. 

Ostatnie zgromadzenia gminne, w wioskach So- 
ninie, Woji Dajszej, Albigowej, Strażowie, Palikówce i 
Tropi, na których przemawiaji tow.: Jordan, Ulatow- 
ski i Mirek, dały około 200 nowych członków. Na 
zebraniach tych funkcjonarjusze Związku zaw. rob. 
romych przyjmowani byii ogólną sympatją przez ma- 
torojnych włościan. | 

Widząc sukcesy naszych towarzyszy, miejscowe 
hjeny piastowskie postanowiły przeciwdziałać. 

I tak na zebraniu w Trzcianie, tamtejszy wójt 
podstępem zabrał uczestników zebrania przed przyby- 
ciem naszych tow.: Jordana i Ujatowskiego, ogła- 
szając, że ma bardzo ważne wiadomości dla gminy. 
Okazało się, że było to fikcją. Małorojni, oburzeni 
postępkiem wójta, a słysząc już o związku naszym 


gospodarce. o rujnującej gospodarce w Kasie cho- 
rych w Krakowie. Dja wykazania bezpodstawności 
tych zarzutów wystarczy poanieść kilka faktów i 


zaprosiji na najbliższą niedzielę towarzyszy funkcjo- | przytoczyć główne dane cyfrowe. Otóż „partyjny za- 
narjuszy z tem, że wszyscy wpiszą się do organizacji; | rząa“ przedłużył w 1925 r. okres Świadczeń z 59 

Drugi postępek wójta w Strażowie, syna pias- |jak postanawia ustawa na 45 i 52 tygodni. Podobnie 
towskiego senatora jachowicza, zasługuje jednak na | długiego okresu świadczeń nie posiadają ubezpiecze- 


pubjiczne napiętnowanie, 

Wójt Jachowicz mie mogąc strawić założenia Ko- 
la Zw. Zaw. Rob. Rom. w swojej wsi Strażowie 
gdzie również mieszka jego ojciec senator Jachowicz, 
podczas następnego zebrania w dniu 1. sierpnia wie- 
czorem, na które przybyji tow.: Jordan, i Ufatowski 
napadł na zebranie z bojówką, złożoną z 19-tu lu- 
dzi. Nadmienić najeży, że Jachowicz był pijany wraz 
ze swymi kompanami. 

Funkcjonarjuszy naszych chciał sterroryzować i 
przemocą wyprowadzic na podwórze, gdzie czekali 
bojowcy Ipiastowi. 

Jednak miejscowi towarzysze, przyjęji wójta ta- 
ką postawą, a tow. funkcjonarjusze wobec calego 
zebrania napiętnowaji postępek naczejnika, tak, że 
jak niepyszny wyniósł się ze swoją bojówką. 

Postępki takie piastowskich wójlów nie potrafia 
zjednać zwojenników stronnictwu Piasta, aje prze- 
ciwnie zjednały jeszcze więcej członków (dla Zw. za- 
wodowego rob. rojn. oddział w Rzeszowie. 


Chadecka moralność. 


(Na marginesie wyborów do Rady Krakowskiej Kasy chorych). 


Tak zwana chrześcijańska demokracja nienawi- | nie będą rządzili w Kasie chorych, o ile oczywiście 
dzi demokratycznych urządzeń. Zwajcza ustawodaw- į znajdą się tacy głupi wyborcy, którzy na ich listę 


stwo robotnicze, obłudnie twierdząc, że chce je „u- 
lepszać', oczywiście ulepszać dla kapitału, zwalcza 
„nieróbstwo”* robotnicze (8- godzinny dzień pracy), 
sprzeciwia się ubezpieczeniu na starość, wychodząc 
z założenia, że oa tego są fijantropijne paniusie i bi- 
skupi, aby robotnika na starość zupką ratowali. Je- 
dnem siowem, robotnik nie ma w Polsce większego 
wroga, niż chadecja, która się mu narzuca z przy- 
jażźnią i opieką. 

Teraz mają się odbyć w Krakowie wybory do 
Rady Kasy ch, W związku z tem kierykalny, cha~ 
decki „Głos Narodu“ rozwinął wściekłą agitację, aby 
tę robotniczą instylucję opanować. Dotychczas za- 
rząd krakowskiej Kasy chorych spoczywał w rękach 
tamtejszej PPS. teraz cała ta banda obłudników, kon- 
sekwentnie dotychczas zmierzająca do obajenia Kas 
chorych wykrzykuje na łamach swego organu, że so- 
ciajiści zniszczyji tę instytucję, i że oni chadecy ideal- 
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Z Jeatcu Nowości. 


„Wujaszek Wania“ 
sztuka w 4 aktach A. CZECHOWA. 


Wczoraj dopiero, kiedy skonstatowałem, 
że na przedstawienie „Wujaszka Wani': 
przyszli — jak się trafnie wyraził sympa- 
tyczny p. Balk — tylko „sami swoi“ (to zna- 
czy, że na ziejącej pustką widowni znaleźli 
się jedynie recenzenci, nie mający nie lepszej 
go do robienia artyści i szczęśliwi posiada- 
cze bezpłatnych miejsc) udało mi rozsupłać 
problem tak zwanej „Iwojwiskiej kwestji te- 
atrałnej”. I czyż potrzebnie mozolą się nad 
tem rozmaite tęgie i kapuściane głowy, po- 
wołane i niepowołane jednostki, kiedy roz- 
wiązanie jest takie proste i nie wymaga uj 
zasadnienia zapomocą teoretycznych wiywo- 
dów, iniepotrzebnie tylko zaczerniających 
cierpliwy papier gazeciarski i wnoszących 
zamęt w głowy, fw których i bez tego jesli 
dość chaotycznie i ciemno? | 

iMój projekt. wsparty na doświadczeniaciy 
ostatnich dni, jest następujący: Miasto tak 
wi interesie iwłasnej kasy jak i licząc się z 
gustem pubiiczności Iwowskiej powinno zre- 
zygnować z pretensjonalnych aspiracji do 
„podtrzymywania sztuki i kultury polskiej 
na kresach“ (jak się to bardzo szumnie ale 
zato płytko pisze w: setkach artykułów) a 
założyć w obu teatrach dwa „Óui pro quo*, 
czy temu podobne „Wesołe żaby”, „Świń- 
skie oka* — a ręczę, że efekt i rezultat tego 


głosy swe rzucą, à 

Obiuda tych świętoszków wystąpi w całej pelni, 
gdy jprzypomniemy, że zaążają oni do obniżenia wkła- 
dek pracodawców do Kas chorych, obniżenia świad- 
czeń, zniesienia nowoczesnych urządzeń w Kasach cho- 
rych i t. d. zrozumiałe zresztą jest, że lam tylko, 
gdzie imaterjajna i duchowa nędza, tam, gdzie rezy- 
gnacja z prawa do życia i cywilizacji — tam kie- 
rykajiznr może podtrzymać swe panowanie! I dja- 
tego nienawidzi rzeczy wielkich, urządzeń ludzkich i 
kulturalnych, jeśli te |podnoszą godność człowieczą 
proletarjnsza ! 

Z tych pobudek płynie ich nienawiść do Ka- 
sy chorych bo to dzieło Socjalistów, a co socjajisty- 
czne, to trzeba niszczyd. I nie mają oawagi wrogowie 
powiedzieć jasno, czego pragną, i hie mają argu- 
mentów słusznych więc kłamią. i 

Takiem kłamstwem jest twierdzenie. o parlyjnej 


będzie znakomity. Przecież nawet kretyn mo- 
że pojąć, że skoro wystepy kabaretu war- 
szawskiego w czasie ogórkowym cieszyły się 
tak szalonem powodzeniem, iż tlumy odcho- 
dziły ze zgrzytaniem zębów od wysprzeda- 
nych już kas, a teatr kultywujący „szlukę”, 
nawet w pełni siwego sezonu świecił pustka+ 
mi, nawet kretyn — powtarzam — musi po- 
jąć. że instytucja ta jest dla Lwowa zbędna. 

Proszę sobie tylko wyobrazić dobroczyn= 
ny wpływ. jaki wywrze zrealizowanie mego 
projektu: Kasa miejska pocznie pęcznieć, 
a Jego Wysokość Magistrat nawet nie będzie 
miał czasu rąk zacierać z radości, zmuszony, 
zgarniać niemi napływające pieniądze. Bę- 
dziec za co kupić kilka świeżych par koni i 
pojazdów na przejażdżki i wycieczki dygni+ 
tarzy Imagistrackich, będzie za co rozkopy- 
wać i zakopywać ul. Akademicką, prowa- 
dzić linje tramwajowe, budołwiać europejskie 
trotuary pod same bramy mieszkań rozmai- 
tych głowaczy miejskich ! 

To jedno. A po drugie, zamknie się gęby 
tym pismakom z gazet, pyskującym, że ko- 
misja teatralna nazywa się tak tylko dlatego, 
iż ma wolne miejsca w! teatrze, że zresztą na 
teatrze i sztuce wogóle rozumie się tyle, co 
kura na pieprzu. Wtedy (po przyjęciu me- 
go projektu) przy wyborze i kwialifikołwia- 
niu sił do kabaretów: nikt, nawet osobnik bę- 
dący iloczynem p. Geszwinda, pomnożonego 
przez p. Rollego, nie będzie śmiał się wy- 
dzierać, że komisja teatralna nic posiada da 
tego odpowiednich kompetencji; każdy bo- 
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ni w żadnym innym kraju, 

Polożnice pobierają przez 8 tygodni 100- pro- 
centowy zasiłek, a o iłe zachodzi potrzeba, ze wzglę- 
du na niezdojność do pracy, pobierają w tym okre- 
sie zasiłek zwyczajny oraz premię za karmienie przez 
15 tygodni. Tu zaznaczyć trzeba, że w sejmie usta- 
wodawczyri kierykali razem z dwudziestu przeszło 
księżmi jposiami, głosowali za pozbawieniem matek 
nieślubnych prawa do świadczeń Kasy chorych. 

Jak wiejką niesie pomoc krakowska Kasa cho- 
ruch ubezpieczonym Świadczą wielkie sumy wydat- 
kowane na ten cej. Same zasiłki dla chorych i ko- 
szta pogrzebowe wynosiły w r. 1925 1 miljon 666 
tysięcy 581 zł. i 75 groszy, co stanowiło 35 pre. 
ogółu wydatków, Wydatki na opiekę i pomoc le- 
karską w ubiegłym roku wyniosty przeszło 992 ty- 
sięcy złotych i t. a, Koszta administracyjne wynoszą 
tylko 9 procent. Jest plan wybudowania własnego 
szpitaja dla członków krakowskiej Kasy chorych ale 
i tę piękną myś] zwajcza chadecja przy obecnych 
wyborach. i 

Najbliższa niedzieja rozstrzygnie, jakie będą dal- 
sze josy tej robotniczej instylucji a robotnicy krakow- 
soy nie dopuszczą chyba, aby dzieło stworzone w 
myśl ` ideji socjakistycznej i przez (polski socjalizm, 
zosta:10 obajone, przez wrogie mu żywioły, podszy- 
wające się pod hasła demokęacji i chrystjanizmu. 
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Z prasy ukraińskiej. 


„Studium Ruthenum< w Krakowie. 


„Diło” z 5. b. m. (donosi: 

Z wiarygodnego źródia dowiadujemy się, że 0- 
becny minister oświaty prof. Sujkowski przystąpił do 
tworzenia „Studium Ruthenum'* w Krakowie. 

Jak słyszymy min. Sujkowski wprowadza w ży- 
cie to „Studjum”* wyiącznie przy pomocy wypró- 
bowanego „fachowego doradcy", jak dr. Roman Smaj- 
Stocki, rezygnując tym razem zupełnie z opinii i 
współpracy nawet ukraińskich kół akademickich. Sły- 
szymy również, że wystarczającą kwajlifikacją dla o- 
trzymania nauczyciejskiej posady w tem „Studium“ 
ma być przynajeżność do „Towarzystwa miłośników 
języka polskiego“ we Lwowie. 


ammam | 


wiem nieuprzedzony musi przyznać, że de 
oceny wartości sił kabaretowych, zwłaszcza 
żeńskich, są chyba upoważnieni ci pano- 
wie, od szeregu lat wypełniający tłumnie lo- 
żę komisyjną i fotele radzieckie na wszyst- 
kich przedstawieniach operetek i baletów, 
panowie. w których (wiek i doświadczenie 
wyrobiły znawstwio, smak i gust.' 

A publiczność? Publiczność lwowska, o 
której się bzdurzy, że łaknie boskiego na- 
poju prawdziwej, wielkiej sztuki, a tej teatr 
Iwowski od szeregu lat jej nie daje, w! którą 
się wmawia, że jest jedną z najkulturalniej- 
szych publiczności? Dajcie, panowie. spo- 
kój tej śmiesznej frazeologji, temu okłamy= 
waniu siebie i drugich! (rórnolotne słowa 
o kulturalnych, duchowych potrzebach na- 
szych Lwowian — to tylko fejletonowa li- 
teratura dziennikarska, płatna miesięcznie 
albo od wiersza. małomieszczańska autore- 
klama, płytka i naiwna mimo — grandio- 
zności swego stylu. Widzieliście te rzesze, 
automobilami, dorożkami, tramwajami pę- 
dzące co wieczora na przedstawienie „Óui 
pro quo“, przeciętnego kabaretu warszaw- 
4kiego. w którym f[ikały prawie gołe ko- 
bietki i rozbrzmiewały sprośne do niemoż- 
liwości piosenki? Widzieliścić to podniece- 
nie, ten entuzjazm, z jakim przyjmowała do 
dostawionych krzeseł wypełniona widownią 
tem goręcej oklaskiwane, im bardziej z dwu: 
zmaczności ogołocone, im maśniejsze ka- 
wałki ? 

A widzieliście zapewne także przerażli- 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Rabindranat Tagore o faszyźmie. 


Podczas swej podróży po Europie od-|niejszy wpływ zwłaszcza na narody Wscho- 
wiedził Rabindranat Tagore, słynny pisarz 'du, które są bezbronne wobec zachodnich. 
indyjski, również Mussoliniego. Z okazji tej |metod 'wyzysku. Byłoby głupota, a nawet 


rozeszły się pogłoski, że Tagore uznaje i 
godzi się na zasady faszyzmu. Zaprzeczył te- 
mu sam poeta 'w liście, z którego cytujemy. 
następujący wyjatek: 

„Metody i zasada taszyzmu obchodzi ca- 
łą ludzkość. I byłoby absurdem myśleć, że 
mógłbym kiedykolwiek popierać ruch, któ- 
rv bezlitośnie gnębi wolność slowa, który 
narzuca zarządzenia, skierowane przeciw su- 
mienin jednostek i kroczy krwawa drogą 
gwałtu oraz skrytobójstwa. Połwtarzałem za- 
wsze, że agresywny duch nacjonalizmu i tm 
perjalizmu, uważany przez bardzo wiele naj 
rodów Zachodu za świętość / 


ZAGRAŻA CALEMU ŚWIATU. 


Demoralizacja, jaką ten duch szerzy w poli» 
tyce europej 


zbrodnią z mej strony, gdybym wyrażał swój 
podziw dla ideału politycznego, otwarcie gło- 
szącego, | j 


ŻE (BRUTALNA SIŁA JEST MOTOREM 
| CYWILIZACJI. 


Ten kult bezwzględnej siły jako piastun- 
ki nacjonalizmu podtrzymuje płomień mię- 
dzynarodowej zawiści, który wywołać musi 
ogólny pożar, straszliwą orgję zniszczenia: 
Niebezpieczeństwo zarażenia się tem moral- 
nem zboczeniem jest wielkie, gdyż dzisiaj 
ludy żyją w! bezpośredniej styczności ze sobą 
i proces zniszczenia, gdy się w jednem miej 
scu zacznie, rozszerzy się na cały świat. 

Ponieważ wiem to |wszystko, jak można 
mniec posądzać, że dmucham w ten ogień 


skiej musi wywrzeć jak najzgub-|pickielny, sycony ofiarami ludzkiemi ! I 


Obłąkany „pomazaniec boży” rządził 22 lat państwem. 


Niedawno temu, w Monachjum wydano w dru- 
ku zapiski Ludwika Il., króla bawarskiego, które 
stwierdzają niezbicje, że krój ten „panujący“ do ro- 
ku 1886, już w roku '1870 był chory umysłowo. Wy- 
dawca tych zapisków narażony był na prześjadowa- 
nie ze strony władz, niechcących (dopuścić do uświa- 
gomienia Bawarczyków, że przez 22 |at rządził nimi 
człowiek obłąkany. Zaiste, nie miło jest monarchistom 
dowiedziec się z tych pamiętników że „Jego króje- 
wska Mość w przechoazie opluł biust Jego Ces. M. 
w Hohenschwangau“, że Luawik II. wydał rozkaz 
ujęcia niemieckiego następcy tronu, późniejszego cesa- 
rza Fryderyka w Mentonie i j„wrzucenia go w łań- 
cuchach do jaskini, gdzie ma przebywać © chlebie i 
wodzie", | 

Wiadomość o zwycięstwach pruskich w r. 1870/71 
przyjmował krój ze smutkiem i wiejokrotnie wyra- 
żał swoje współczucie z „bieaną Francją". Wkro- 
czenie Niemców do Wersalu uważał za zbeszczeszcze- 

na 


nie tego miejsca. 

Z niewiejką też satysfakcją dowiedzą się Ba- 
Warczycy, że Ludwik chcial Monachjum  „przekięte 
gniazdo podpajić na czterech rogach" i często wy- 
rowieaaał pragnienie, aby naród bawarski miał tyl- 
ko jedną głowę, którą mógłby kazać Ściąć za jednym 
zamachem. . 

Władca ten chciał utworzyć „koalicję“, która- 
by w Bawarji zaprowadziła absolutystyczny System 
rządów a skoro się to nie udało, polecił poufnie 
pewnemu tajnemu radcy „aby się oglądnął za innem 
królestwem, gazie możnaby wprowadzić absolutyzm", 

W szerokich kołach było wiadome, że król jest 
obłąkany, aje nikt nie odważył Się rozwiać legendy 
o „romantycznym“ króju pederaście. Monarchizm bo- 
wiem głosi, że tak zbrodniarz jak głupiec i obłąkae 
niec na tronie jest „pomazańcem bożym* ku któ- 


remu z podziwem i czcią Jud spoglądać powinien. 


= 


Spadek po Mikołaju ostatnim. 


Wyciąga po niego ręce rodzina Romanowych. 


Dzienniki włoskie poaają, że w najbjiższym cza- 
sie rozstrzygnięte zostaną losy lej części sukcesji 0- 
sobistej cara Mikołaja II., która jeszcze pozostaje zde- 


«wie beznadziejną pustkę w teatrach, kiedy za 
sceny padaly wyniosłe piękne słowa, kiedy 
na niej dokonywały się tragiczne zmagania 
cierpiących duchów. wyczarowane z serc i 
mózgów największych potentatów: literatury. 
Wielki repertuar ' wielcy artyści ! komnż tu- 
taj ich potrzeba? Dla naszego podwórka 
wystarczy, zaprawdę, zapaszek lubieżności, 
któryby rozruszył ośrodki nerwowe, mdłe 
światełko konwencjonalnego wdzięku, w któ- 
remby się rozrzewniłt melodramatyczny sen- 
tyment — a jeśli to wszystko plvwa wf so- 
sie najnowszych wiedeńskich albo paryskich 
melodyjek, tem lepiej! Więcej gołych nóg 
dla sceny, panowie rada, a zniknie delicyt 
budżetowy teatrów, znikną utyskiłwiania raj- 
ców miejskich na teatralną beczkę Denaid, 
gdzie bez renty toną wydatkowane pienią- 
dze gminne. A tu drobna garstka indywi- 
duów. szukających czego nie zgubili 
Sztuki, niech sobie zaloży teatr dla siebie 
za pieniądze, zaoszczędzone na budżecie al- 
kohołowym ! 


Czyż zatem mój projekt nie jest racjo- 
nalny i godny urzeczywistnienia? A wiem, 
że go nie przyjmą, — tvlko dlatego. że wy-i 
szedł właśnie odemnie Lwotwianina, bo mu- 
si się sprawdzić przysłowie, że nikt nie jest 
prorokiem w swej ojczyźnie. 

A o biednym wujaszku Wani, który pa- 
trzył z przerażeniem na pustynię widowni — 
jutro. \ 


(Dok. nast.) Artur Ćwikowski. 


ponowana w Banku londyńskim. Suma jest wciąż 
batazo znaczna, chociaż stopniasa już potężnie od 
czasu, gdy, w roku 1914 wynosiła 40 miljonów fun- 
tów szterjingów. Połowę wycofał sam jar w ciągu 
wiejkiej wojny. Kiikanaście miijonów wycofano po 
wybuchu rewojucji rosyjskiej, na koszty akcji o wy- 
swotodzenie rodziny carskiej z Tobolska. Od czasu 
egzekucji Mikoiaja, prawa do ocalałych 16 mijjonów 
luntów |pozosłają sporne. Sowiety oczywiście żąda- 
ją przyznania im tej sumy. Obecnie jednak, wedlug in- 
formacji wioskich, pretensje sowietów zostały przez 
angielski bank ostatecznie odrzucone. Bank uznał, że 
prawo do podjęcia sumy, przys!'uguje rodzinie eks- ca- 
ra, Z tą chwiją nastręczyto Się jednak zapytanie, we- 
dług jakich przepisów spadkowych, angiejskich, czy 
też uawnych rosyjskich, ma być uregujowana sprawa 
sukcesji. Gdyby zastosowano przepisy angielskie, for- 
tuna musia aby byc rozaziejona między wszystkich ży- 
jących czionków rodziny eks- cara, zajeżnie od sio- 
pnia ich pokrewieństwa w stosunku do Mikożajat 

Według przedrewolucyjnych przepisów rosyj- 
skich, spadek rozdzielony byłby tylko między po- 
zostałe przy życiu siostry carskie, t. j. byłe wielkie 
księżne (Ojgę i Ksenię, z pominięciem nawet eks-caro- 
wej matki Marji Teodorówny, przebywającej w Ko- 
penhadze. | 

Ze wzyjędu wlaśnie na ekscarową matkę, któ- 
ma cieszy Się ogromnym mirem w swojej rodzinie jako 
osobiście  najprzemyślniejsza i  dyrygująca ogól- 
nymi funduszami monarchistycznej akcji rosyjskiej, ca- 
ły zespół żyjących jeszcze Romanowych (zgodził się 
aby rozstrzygnięcie josów spadku po Mikoiaju pod- 
dad pod bezstronny arbitraż. Bank londyński mia! tę 
propozycję zaakceptować. Jako arbitrowie wchodzą 
w rachubę krój Angiji lub też król Włoch. 
| BB GOL o. ART E "ae ANNA 


Czytajcie Dziennik Ludowy ! 


Na m ceginesie. 
Gdyby świat był domem małp... 


Gdybu caiy świat był domem małp, możeby i lu- 
dziom na nim mieszkającym działo Się lepiej. W ka- 
żdym razie niejeden człowiek musi zazdrościć [losu 
owemu orangutanowi z londyńskiego zwierzyńca, o 
którego peinem komfortu życiu cuda opowiadają. 

Mapa ta niedawno temu zachorowała, Przezna- 
czono jej tedy nowe, |uksusowo urządzone mieszka- 
nie, ogrzewane karoryferami, aby miaia zawsze od- 
powiednie ciep!io. Promjenie sioneczne przedostają się 
do wnętrza przez okna o Szybach z twardego szkła 
kwarcowego. Jeśli niema s.ońca, oŚwieca się ubika- 
cje „Sztucznem siońcem“, Orangutan codziennie od- 
bywa przejażdżkę na własnem krześle o kołach. po- 
siadającenu miękkie poduszki, z którego z godno- 
ścią spogjąda na Świat. 

Jest to tensam Świal, na (którym od dwóch mie- 
sięcj strejkuje mijon górników, głodują setki tysię- 
cy rodzin projetarjackich, a inne giną z nędzy wsku- 
tek bezrobocia. 

I tak ma być: dla 'ma!py, niedbającej o to, ele- 
ganckie mieszkanie, za to aja górnika bardzo realna 
ciemność jprzediużonego czasu pracy w kopalni; szkło 
kwarcowe dja małpy, pył węglowy dla pracującego 
człowieka. Ach ten przemyśjny mechanizm |udzkiego 
Społeczeństwa! Czyż jest coś, coby dobitniej uzasa- 
aniało, że głupotą jest urodzić się człowiekiem, po- 
chodzącym od mapy, że raczej tepiej być małpą. 

A więc nawrót ao maipy — taki będzie krzyk tę- 
tęsknoty niejednej cierpiącej 'kreatury ludzkiej. Lecz 
pomijając żart, jakiemiż wszyscy jesteśmy mapami, 
jeśli widzimy ten porządek rzeqzy i mimo to znosimy 
go ulegje? 

(m m) 
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Polityczne anegdoty. 


Cziczelina, w chwiji, kiedy w Marsylji opusz- 
czał dworzec kojejowy, by udac się do hoteju, opar 
ała gromada natręlnych żebraków. Szczególnie na- 
tarczywie atakowa: go jeden żebrak, chcąc koniecz- 
nie wymusic ja!tmużnę, Nie otrzymawszy nic, począł 
wołać z wściekłością, niewiedząc, że ma do czynie- 
nia z bojszewickim ministrem spraw zagranicznych: 

- To hańba, że Francja znosi u siebie takich 
kapitalistycznych pasibrzuchów. Aje niediugo już przyj- 
dzie rewolucja i wtedy wymiecjemy takich burżujów 
Zrobi się tak, jak w Rosji. 


Rappaport, znany francuski posel, należy do tych 
nieszczęśników, którym nie pomaga żadne mydło: za- 
wsze wiglądu, jakby był nieumyty. 

Pewnego ania w gmachu pariamentu jeden z ko- 
legów, klepiąc go po ramieniu, zauważył z uśmie- 
chem : 

-—. Bogiem a prawdą... aje mógłbyś raz prze” 
cie wziąc kąpiej. 5 

— Ależ ja się myję codziennie, mój kochany. 

— W takim razie radzę ci, żebyś przynajmniej 
raz zmienii wodę, w której się myjesz. 

Lioyd George, znany tak z swego antyfeminizmnu 
jak i z gryzącego dowcipu pozwolił sobie pewnego 
razu w mowie agitacyjnej —— było to jeszcze przed 
wojną —- na bardzo złośliwą wycieczkę przeciw na- 
daniu kobietom prawa wyborczego. 

Nagie, jakaś sutrażystka przerwała mu z najwyż- 
szem oburzeniem: 

— Gdyby pan był mym mężem, dałabym panu 
truciznę. 

— A gdybym miał panią za żonę — odparł spo- 
kojnie Lioga George — zażyibym ją z ochotą! 

1: — 

Podczas |ondyńskiej konferencji nad planem Da- 
vesa pewien |ewicowy poseł niemiecki spotkał na 
schodach w hote Ritz ministra. 

— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć — spy- 
lal minister, — gdzie się tu idzie do loalety? 

Pójazie pan na prawo, potem ha qewją i znowu 
na prawo.. tam spotka pan drzwi z tabliczką: „Dla 
dżentejmanów", Niech pan sobie z tego nic nie ro- 
bi, aje śmiało wejazie. í 
KOO R E a L | ORANY YONNE) 


DEKRET O CUDZOZIEMCACH, 
WARSZAWA, 5. 8. (tel. wl). Jak się dowia- 
dujemy, w najbliższych dniach zostanie ogłoszony de- 
kret Prezydenta Rzpiłej o cudzoziemcach w Polsce. 
Dekret ten z mocą ustawy, wzorowany jesl w ogól- 
nych zarysach na ustawodawstwie szwajcarskiem. 


5 | „DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 188 


fbogaczy i arystokracji, a główną postacią jes a- $ : ; H 
Giera nakasal a paaa s o] Międzynar. wystawa sanitarno- 


Cai ter wiejkiej wojny, niezrównany proboszcz wiejski, 


f czlowiek ewangelicznej czystości i prostoty, a przy- higieniczna w Warszawie. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE. : tem bajecznego, rubasznego humoru, zawikłany w naj- f 
Sokota, o godz. 7.30 wiecz. „Marietta“. | pocieszniejsze konfiikty i sytuacje. Postać ię prze- Po Brukseji, Rzymie i Paryżu, stolica Rzeczy- 
Niedziela, o godz. 7.50 wiecz. „Orlow“. pysznie kreuje Ajeksander Zelwerowicz, pospojitej będzie w czerwcu roku przyszłego miej- 
Poniedziaiek, o godz, 7.30 wiecz. „Marietta“. Krytyka jednogiośnemi pochwatami przyjęła wy- | TE" obrad IV. Międzynarodowego Kongresu Medy- 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: stawienie „Lady Frederick" Maughama w Teatrze Ma-4 YTY 1 Fermacji wojskowej. 


« Jłym, podkreśjając błyskotliwe wartosci tej wesołej ko-f E tego powodu urza degia będzie w Warszawie 
medji peinej humoru i dowcipu, 'a przedewszystkiem | mieczynarodowa wyslawa sanitarno- hygieniczna, któ- 
tryumf aktorski p. Ireny Solskiej, czarującej finezją j O Ima trwac od dnia 50. maja do dnia 30. czerwca 1927 
i wytwornością swej gry w [oli tytu' onst Tryumf ten oku. 3 yan 
azieją zasiuzenie p. Stanisława Wysocka oraz pp. Bry- Wystawa ta ma byc obrazem naszej hauki i po- 
liński, Buszkowski i Ruszkowski. i kazem naszego przemysiu, ma być popisem przed za- 
mas. 1 granicą. Pod wzgiędem propagandowym ma to niez- 


f 5 „4 mierne znaczenie. 
| 


Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Wujaszek Wania“. 
Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza. 

Niedzieja, o godz. 7.30 wiecz. „Wujaszek Wania“ 
Gośc. wysięp Fieksandra Zejwerowicza. 

Eoaniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Proboszcz 
wśród bogaczy”. Premiera. Gośc. wyst. Aleksandra 
Zejwerowiczą. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Gościnie występ; IRENY SOLSKIEJ i STA- 
NISŁAWY WYSCOCKIEJ. 

Sobota, o godz. 7,80 wiecz. „Lady Frederick". 


l P. minister spraw wojskowych powo:ał Komi- 
tet wystawy i wyznaczył na nią gmach Szkoły Pod- 


Wielki Festyn Strzelecki | chorążych wraz z przylegljmi piacami. 


,oabędzie się w nłedzjeję, dnia 8. sierpnia, ku uczcze- | zapowiedziany  jesr ZA oficjalny elEgatów o- 


I koło 40 państw. 
niu 12-jetniej rocznicy wymarszu Strzelców w pole, 


Zjazc iak licznego grona wybitnych przedstawi- 
TEATR ŻYDOWSKI (jagłellońska 11 — Pawilon letni). fw ogrodzie Kościuszki. Tańce i bardzo miłe zabawy | cieji uny i farmacji woj a co ie ni 
p: om a a r g Y į cieji medycyny i færmacji wojskowej przyczyni się nie- 


Sobota, o godz. 7.45 wiecz. „icykej chce się żenię" | (9warzyskie. Muzyka 26 p. p. Początek o godz. S ale S E 6 O A 
p j 1 f 1 i , 1 1 S 
Niedzieja, o godz, 3 „Chofni i Pinches“. fopoli 3 i Tanoa an | a e koda <dufh a N, ] 

oth- : - I Wystawę ze wzgjędu na charakier międzyna- 
płoci rodowy musimy zorganizować jak najstaranniej; po- 
winniśmy tu dowieść, że staramy się nie ustępować 
innym państwom europejskim. 


Odczzt Stanisiaawa Witkiewicza w Tea/tze Ma- 
lgm. Stanislaw Witkiewicz, twórca nowego teatru, | 
autor „Jana Macieja Karoja Wścieklicy” oraz wielu | x Beczność lowarzysze szewcjg! W niedzielę, dnia 
innych sztuk, wygiosi iiezmiernjie interesujący odczyt | 8. A odbędzie się Zwyczajne Zebranie robotników 
w Teatrze Maljm w poniedziałek, dnia 9. apa zed ókfch. Sprawy bardzo ważne. Jawcie się licznie! 


o godzinie 7.30 wi:czorem p. t. „Nieporozumienia tea- i ` Na! PE. $ 7 
M rE PO R x Dożynki w wieżdzie'. Stow. wiazda' u- 
trajne“. Teatr Mały wysiąpi również w najbliższej OŻĘ „GwiBBziE. Stow. R Gwi 


przyszłości z nową sztuką Stanisława Witkiewicza, jządza w miedzieję, diia SMsienpnia tb. r. we własnyja Za to, że nie chciał klęczeć .. 
p. tt „W małym dworku“, w wykonaniu zespołu war- | Oglodzie pzu ul. Frangiszkanskiej l. 1 WEAR Przed kilku dniami przyjął papież na prywatnej 
szawskiego z pp. Soiską i Wysocką w rolach głów- jbawę ogrodową, poiączoną z wiejką loterją fantową, i" 3 TA papież ma pry j. 
RANE 5 ; owoc; | między wieloma fantami do wygrania żywy koń. Wie- | jencji studentów amerykaiiskich pod przewod- 
nych. Autor odegra również jedną z ról w i, czorem przy kolorowych światłach odtańczy balet | "ictwem protestanckiego profesora Nejsona. W trakcie 
a= e. SPADŁ: (, . |„Gwiezady”* Mazur dożynkowy na majdanie. Po zaba- | gudjencji Pog Neięgi z. klęczelć sj mimo ufnagi pa- 
a Teair Nowości daje dziś i jutro, po raz ostatni, | wą ogrodowej danzing w salach Stowarzyszenia.  ;fieskiego podkomorzego pozostał w postawie stojącej 
at AK ról 4 n e Oę * x Prezydjum Radg Zawodowej urzęduje w ponie- ze skrzyżowanemi ramionami. 
zechowa: „Wujasze ania“ — z udziałem zna- | 


Po ceremonji gwardziści papiescy wezwali Nel- 
komitego artysty stoiecznego, Aleksandra Zelwerowi- ¿sona na przesuchanie i wypuścili dopiero po 2 go- 


== tozzgć 


działki i środy od godz. 7 do 8 wieczorem w lokalu 


cza, w ioli tytuowej. W poniedziałek, 9. bm., wy- | Rady, uj. Ossolińskich 1. 10, dja załatwiania spraw { azinach. 

stąpi Teatr Nowości z premierą komedji, p. t. „Pro-j bieżących, przyjmowania bieżących i zaległych opłat Z powodu tego wypadku Watykan wydał za- 
boszcz wśród bogaczy“, pióra Lorde'a li Chaine'ą.ji t. p. Członków straży porządkowej uprasza się ojrządzenie, że niekatojicy nie będą dopuszczani na au- 
Akcja tej niezwykle oryginalnej nowości francuskiej zwrot opaseki. djencję do papieża. 

rozgrywa się w barwnem środowisku ŚĆ wd HR. Hncreasik. K. Żelaszkiewicz —:::— 


„= viam. mim. i sspaltewy zwgkle za tekstem 
18h zB. Nadesłzne 22. —30, w tekście ŻA. 80. 


o GROSZ. ENI A — Z 2 zza 00 GREG 


Róż, — 
DE eom = 


ŻARÓWKI ARN] Ogloszenie. 


oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca į Podpisane Towarzystwo przez swego sądownie ustano- ł 
- _ | wionego likwidatora, wzywa wszystkich swych wierzycieli 
znana firma 616 do zgłoszenia swych pretensji przeciw temu Towarzystwu, 
K, POM PARACH a to najdalej do 1/VIII 1927. pod rygorem nieuwzględnienia 


tychże w późniejszym terminie. 


w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. Za Towarzystwe kredytu i oszczędności w Ro 3 F | 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji hatynie, stow. z ogr. por. w likwidacji Lwów, ul. Szajnochy 2 i 
658—3 Natan Leib Wolf. | 


poleca ostatnie nowości: 
GEE p” | = 


PIEKARNIA ZWIĄZKOWA ROBOTNIKÓW P/EKARSKICH Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz- zł. 
we Lwowie, ul. Grodecka 5”. na. socjalizmu wobec nowych zaga: 


mae PAMIETNIKI || ŚŚ... a 


W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna” 5'50 


Ignacego Daszyńskiego Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro- 
Ja ne groma ZENIE dowych w Polsce a program MAF 


i stwowy demokracji* . . . i 4— 
członków na dzień 14 slerpnia 1926 o godzinie 4 popoł. porera St. Starzyński: „Program rządu pracy P 
z następującym porządkiem dziennym ; w Polsce“ . . A — E 

1. Sprawa udziałów KSIĘGARNIA LUDOWA Rat Ra kj Witosie“ . 1: 
W razie braku kompletu” zgromadzenie odbędzie się i ń 8 łkowska: „Wa śluby i 1 A adj T— ig 

o godzinę później a uchwały zapadłe będą ważne. a a: „Walki majowe w War- 9:40 

se take się Zbrodniarzeć . . . «1... 0 
i i 8 NK . > CANO 30 
Bogusławski. Koziar. [nserujcie W Dzienniku Ludowym udówym | M 


Bezplatne ogłoszenia « a dla poszukujących pracy. 


Bezrobotnym — nie molcym biur pośrednictwa pracy przy A — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów. 


- una wwa - asmens 40 STB „m JARRE 


mz a A W a m A a M | MM 


pozywe Kule gospodyni dworu, ewentualnie dozorczyni gyzy KIEROWNIK cegielni, posiadajacy wykształcenie QT pomocnik dla Optyki i elektromechaniki 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dz. pe średnie poszukuje zajęcia. Komarowski, Jedlicze. „poszukuje posady w miejscu lub na prowincji, zgło- 
pod „Gospodynia*, szenia pod „Spheryczne* do Administracji Dz. Lud. 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK: -— Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. I. Sapiehy 77. — Tel. 498. 


